
KUJAWSKI
Dziennik Kpjawski

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąt. 
Przedpłata ćwierćroczna

na Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygodniowym 
»PIAST«, wychodzącym co sobotę, wynosi na pocztach 1,25 m., 

z przynoszeniem z poczty do domu 1,67 mk.,
w miejscu 1,25 mrk., z przynoszeniem do domu 1,45 mk. 

IF Austro-Węgrzech 2 korony, w Król. Pol. 70 kop. kwartalnie.
Pod opaską: (przesyłka raz w tygodniu) w Niemczech 2,00 mk., 

w Austro-Węgrzech 2 korony 40 hal., w Ameryce 1 dolar kwartalnie. 
Pojedyncze egzemplarze sprzedaje się po 5 fen.

Redaktor odpowiedzialny
Dr. Józef Ulatowski w Inowrocławiu.

Rękopisma
nadesłane do redakcyi, nie zwracają się, ale się niszczą. 

Idsty nadsyłać należy franko pod adresem: 
Redakcyą i ekspedycya »Dziennika Kujawskiego« 

w Inowrocławiu, ul. Fryderykowska nr. 8.
Cena ogłoszeń: 1) 10 ien. za wiersz petitowy lub jego miejsce;

2) 25 fen. na pierwszej stronie przed tekstem.

Nr. 2. Inowrocław, sobota 3 stycznia 1903. Rocznik XI.

Rozpoczął się I kwartał tegoroczny!
Czas więc odnowić przedpłatę 

ćwierćroczną!
Przyjmują jeszcze wszystkie urzędy pocz­

towe przedpłatę, którą trzeba odnowić, jeżeli 
»Dziennik Kujawski« ma dojść na czas ozna­
czony.

Przedpłata ćwierćroczna 
na »Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygo­
dniowym »Piast«, wynosi w miejscu:

1,25 m. na kwartał bez odnoszenia.
1,45 m. „ z odnoszeniem do domu.

Na poczcie wynosi:
1,25 m. na kwartał bez odnoszenia.
1,65 m. „ z odnoszeniem do domu.

»Dziennik Kujawski« jak w latach poprzed­
nich, tak i nadal stać będzie na straży naszych 
ideałów i dóbr najświętszych, nie pomijając ża­
dnej sposobności roztrząsania spraw przedewszy- 
stkiem obchodzących dzielnice polskie pod ber­
łem pruskiem. W Imię Boże zatem przy tym 
rozpoczynającym się roku prowadzimy dalej roz­
poczęte pi|aea naszych poprzedników dzieło ; nie­
chaj każdy b ifc sił starczy i dobrych chęci, ży­
czliwie nas.dioptra. Wielki zastęp Czytelników 
będzie dla nas najlepszą zachętą do znoszenia 
trudów i wszelkich przeciwności.

W Imię Boże zatem naprzód w dalszej 
pracy !

amerykańskim Bowenem, który mu żądania mo­
carstw przedłożył. Odpowiedzi jego spodziewano 
się w środę.

Tymczasem wojska jego odniosły zwycięstwo 
nad rokoszanami, zabierając tymże miasto Bar- 
ąuisimento. Powstańcy stracili 112 zabitych i 
325 rannych.

Sejm galicyjski podjął w poniedziałek 
przed południem znowu swe obrady, przerwane 
przed Świętami. Wieczorem rozpoczęła się dy- 
skusya jeneralna nad prowizoryum budżetowem. 
Rusiński poseł Korol nazwał Kolo sejmowe ha­
katą polską i groził Polakom, że rząd austryacki 
ujmie się za Rusinami. Wywody jego zbijał ży­
wo poseł Dawid Abrahamowicz. We wtorek 
wieczorem poruszy namiestnik, hrabia Piniń- 
ski, sprawę katastrofy w Jaworznem, gdzie 
przez liczne wybuchy gazów w kopalniach wę­
gla, które spowodowały zastój robót w szy­
bie »Rudolfa«, tysiące robotników znalazło się 
bez pracy. Namiestnik zapewnił, że rząd żywo 
zajmuje się tą sprawą i polecił ją dokładnie zba­
dać starostwu chrzanowskiemu celem przyjścia z 
pomocą robotnikom. — Prowizoryum budżetowe 
zostało ucliwalonem, poczem nastąpiło odroczenie 
sesyi sejmowej o godzinie 2, minut 15 w 
n o’c y.

Ks. Riwknp Zwierowicz, wróciwszy z wy­
gnania z Tweru, w drodze do powierzonego mu 
leraz biskupstwa sandomierskiego przyjmowany 
wszędzie z zapałem przez liczne tłumy, wjechał 
przy biciu wszystkich dzwonów w poniedziałek 
dnia 29 grudnia o godzinie 4 po południu do 
Sandomierza. Po pomodleniu, się w kościele Be­
nedyktynek udał się do pałacu biskupiego, gdzie 
go powitała kapituła z ks. prałatem Bagińskim 
na czele, który ofiarował chleb i sól. W wtorek 
rano wkroczył biskup-wygnaniec przy odgłosie 
wszystkich dzwonów do katedry. Baldachim nad 
nim nieśli przedstawiciele szlachty, mieszczan 
i włościan. Po odśpiewaniu »Te Deum« odczy­
tał ks. prałat Bułakowski brewe papieskie o prze­
niesieniu ks. biskupa Zwierowicza na biskupstwo 
sandomierskie po łacinie, a ks. prałat Ryx po 
polsku. Ks. biskup wygłosił z ambony wzrusza­
jące kazanie, poczem odbierał hołd od kapituły, 
duchowieństwa i wiernych.

Jako następcę ks. biskupa Zwierowicza na 
biskupstwie wileńskiem wymieniają gazety war­
szawskie oprócz biskupa płockiego ks. hr. Szem- 
beka, który dotychczas najwięcej miał widoków, 
ks. Jana Erdmanna, profesora akademii ducho­
wnej w Petersburgu i ks. Frąckiewicza-Radzy- 
mińskiego, proboszcza Ostrej Bramy, obecnie 
administratora dyecezyi wileńskiej.

Saski następca tronu chce, jak już dono­
siliśmy, stawić wniosek o zniesienie wspólności 
małżeńskiej przeciw małżonce swej, księżnej 
Ludwice. Wedle § 1586 kodeksu cywilnego 
różni się zniesienie wspólności małżeńskiej od 
rozwodu tem, że przy zniesieniu wspólności na­
stępują wszystkie połączone rozwodem skutki, 
wykluczone zaś jest składanie ponowne ślubów 
małżeńskich. Dwór saski chce zatem księżnej 
Ludwice uniemożliwić zawarcie ślubu z kochan­
kiem swym, p. Gironem. Wedle § 1571 miałaby 
jednakowoż księżna prawo wnieść o rozwód, 
jeżeli skarga o zniesienie wspólności jest uzasa­
dnioną. Wtenczas wedle kodeksu cywilnego rze­
czywiście rozwód musi być wypowiedziany. Bez 
wątpienia księżna Ludwika z tego prawa sko­
rzysta i sprowadzi rozwód cywilny. Po zaparciu 
się swej wiary mogłaby ona wtenczas zawrzeć 
nowy związek małżeński, któryby tylko wedle 
prawa cywilnego, nie zaś przed kościołem był 
ważnym. Smutne zaiste stósunki.

W orędziu królewskiem króla saskiego Je­
rzego, tyczącem się sądu w sprawie księżnej Lu­

dwiki powiedziane jest, że orzeczenie sądu ma 
się opierać na przepisach ordynacyi prawa cy­
wilnego, jednakowoż z pewnemi zmianami. Mia­
nowicie publiczność ma być w ciągu całych 
obrad wykluczoną. Prokuratorya w sądzie 
udziału nie bierze. Obie strony do osobistego 
stawienia się na terminie nie są zobowiązane, 
lecz wolno im kazać się zastąpić przez adwo­
kata, przy sądzie nadziemiańskim uwierzytelnio­
nego. Paragrafy kodeksu cywilnego, tyczące 
propozycyi pojednania, wydania rozporządzenia 
tymczasowego i uwiadomienia o wyroku nie mają 
być zastosowane. Środki prawne jakiebądź, jako 
to odwołanie się, rewizya, zażalenie, są wyklu­
czone. Wyrok powinien być wręczony królowi, 
który rozporządzi dostawienie go, komu należy. 
Zresztą rezerwuje sobie król saski każdoczasową 
zmianę tych przepisów!

Wedle doniesieniu wiedeńskiej »Abend- 
post« przyjął cesarz austryacki zrzeczenie się 
arcyksięciu Leopolda Ferdynanda, brata 
księżnej Ludwiki, który chce poślubić dawniejszą 
kasyerkę Adamowicz, z swych tytułów. Oprócz 
tego zezwolił cesarz na to, aby arcyksiążę nosił 
nazwisko Leopolda Wólflinga i kazał go wykre­
ślić z list orderu Złotego Runa i armii.

Hr. launsdorff odbył w Wiedniu po au- 
dyencyi u cesarza Franciszka konferencyą z ro­
syjskim ambasadorem, hr. Kapnist. Po obiedzie 
dworskim konferował półtorej godziny w swem 
mieszkaniu z lir. Gołuehowskim, przyczem byli 
obecni ambasador rosyjski, hr. Kapnist i rosyjski 
sekretarz ambasady w Konstantynopolu Szcze- 
backi.

Familia Hnmbertów czeka teraz rozętfzy- 
gnięcia swej sprawy przed sądem paryskim. 
Ewę Humbert uwolniono, ale kazano jej niezwło­
cznie opuścić Paryż. Udaje się ona do sławnego 
cyrku amerykańskiego Barnuma, który ofiarował 
jej przeszło 400,000 marek, aby się pokazywała 
w jego muzeum osobliwości.

Narady w celu ugody austro-węgierskłej 
krótko przed Nowym Rokiem zostały ukończone 
z pomyślnym skutkie m. O godzinie 10 
wieczorem nadeszła do Berlina wiadomość, że 
ostatnia konferencyą prezesów ministerstw au- 
stryackiego i węgierskiego, w której brał też 
udział austryacki minister finansów osobiście, a 
węgierski minister finansów telefonicznie z Buda­
pesztu, miała rezultat pomyślny. Austrya podo­
bno uczyniła kilka ustępstw.

Polityka wewnętrzna.
Dy ety poselskie. Jak wiadomo, parlament 

niemiecki już kilkakrotnie uchwalił, że posłowie 
mają odbierać na czas sesyi parlamentarnej dye- 
ty, tj. dziennie pewną kwotę pieniędzy, jako wy­
nagrodzenie za trudy poselskie i zarazem jako 
pomoc w płaceniu kosztów utrzymania w Berli­
nie. Dotychczas jednakowoż rada związkowa 
nie myślała o potwierdzeniu tej uchwały. W osta­
tnim czasie chodziły pogłoski, że obecnie rada 
związkowa jest przychylną tej uchwale i zgadza 
się na zaprowadzenie dyet. Właśnie przed świę­
tami znowu wiatr się obrócił w kołach miaro- 
dawczych. Podobno mianowicie król saski jest 
przeciwnym dawaniu dyet posłom.

W sprawie ministerstwa dla Księstwa 
i Prus Zachodnich doniosło biuro Wolffa 
w środę po południu, że wiadomość ta jest bez­
podstawną. »Germania« scharakteryzowała pro­
jekt ten jako »poboczny rząd hakatystyczny«. 
Poważna prasa niemiecka od początku nie brała 
tej wiadomości na seryo. Nosiła ona też zanad­
to znamię nieprawdopodobieństwa.

Na pierwsze urządzenie akademii w
Poznaniu tkyznaozono wodlo »Pos. Tagebl.«

DZIENNIK

Przegląd polityczny
Inowrocław, 2 stycznia.

Położenie sułtana marokańskiego staje 
się coraz krytyczniejszem. Stolicę Fez, w której 
się zamknął, powstańcy blokują, w mieście wodo 
ciągi są odcięte, daje się w ¡znaki brak żywności. 
Ludność przybiera nieprzyjazną postawę, twier­
dząc, że sułtan zdradził Mahometan. Dla tego 
w kraju wszystko ciągnie pod sztandar preten­
denta, którego stronnictwo z dnia na dzień wzra­
sta. Zarzut zdrady Islamu polega na przyjaznem 
usposobieniu sułtana wobec cudzoziemców i jego 
ochocie do reform. To zaprowadzenie reform po­
trzebnych w kraju było już od początku pano­
wania Abdula Aziza, który obecnie liczy 24 lat, 
solą w oku prawowiernym Mahometanom. Fanaty­
cy ci zarzucają mu też, że nie trzyma się surowo 
przepisów koranu i za łatwo się daje powodować 
wpływom europejskim, że jest chciwym pieniędzy 
i przekłada własno korzyści nad dobro swych 
poddanych. Wobec tych zarzutów nie trudno na- 
turatóiet było [pretendentowi, wydającemu się jako 
posłańca* MałAh’ego. poduszćzyć masy sfanatyzo- 
wane do poJkaia t. zw. »świętej wojny,« która 
teraz, zdaje słŁ wkrótce sprowadzi cudze wojska 
do kraju. Dotychczas jakoś mu się wiedzie. Bu 
Hamara stoi n& czele 30,000 wojska nieopodal 
stolicy, w której sułtan ma tylko 9000 żołnierzy. 
Jeśli teraz szczepy południowe, Kabyle, lub mo­
carstwa europejsWe nie przyjdą sułtaiiowi z po­
mocą, musi on sięApoddać. Nawet w Fezu samym 
już nie jest pewien swych poddanych. Europej­
czycy wynosząiCić do miast nadbrzeżnych. Hi­
szpanie wzmacniają załogi w portach nadbrze­
żnych Ceuta i JidLip z 2700 na 3500 żołnierzy i 
wysyłają flotylę iljładającą się z 7 okrętów wo­
jennych i kilku ’■drpedowców. Anglia koncen­
truje tak samo r -[Jią flotylę w Gibraltarze.

Zatarg a € 3aiezuelij. Prezydent Castro 
nie spieszy się rLJjyłowiedzią na »zastrzeżenia« 
Niemiec i Angliki zezwolenia na rozstrzy­
gnięcie sprawy [w Ui ! ąd rozjemczy. W wtorek 
wrócił do Cara».» 4 konferował z ambasadorem



DZIENNIK KUJAWSKI
w etacie pruskim 57,000 marek. Przy akademii 
ma być ustanowionych dwóch zwyczajnych pro­
fesorów uniwersyteckich i trzech nadzwyczajnych 
profesorów. Oprócz tego niektórym władzom, 
odnośnie instytucyom mają być przydani wybi­
tni uczeni, jako to prawnicy, urzędnicy admini­
stracyjni, historycy itd., którzyby w urzędzie po- 

/bócznym uzupełniali korporacyą nauczycielską 
7 akademii.

Modlitwa.
Ty, co w przyrodzie objawiasz Twą chwalę, 
Stroisz niebiosa w różno-barwne szaty — 
Coś stworzył morza i góry wspaniało !
I w harmonijną piękność zdobisz światy.

Ty, niepojęty z gwiaździstych przestrzeni, 
Co milionami słońc i światów rządzisz, 
Wiem, że Twa wszechmoc nigdy się nie zmieni, 
Że w Swej mądrości Ty nigdy nie zbłądzisz !

Ty nieśmiertelny Twórco przyrodzenia,
Którego szata zdobi naszą ziemię —
Daj — niechaj z zwątpień i ducha uśpienia, 
Zmartwych powstanie nędzne ludzkie plemię. 

Stwórco wszechwiata ! Nieśmiertelny Boże! 
Co skarg niedoli nie gardzisz pieśniami, 
Tobie łzy nasze składamy w pokorze, 
Po drodze życia usianej cierniami.

Przyj mij te skargi cierpiącej ludzkości —
Co w swej godności, którąś jej dat, Panie —
Wznosi do Ciebie głosem Twej miłości, 
Prosząc o rychłe swoje zmartwychwstanie.

Te milionami głosów powtarzane 
Wiekowych cierpień beznadziejne jęki, 
Niechaj z anielską czystą pieśnią zlane, 
Błogosławieństwo wezmą z Twojej ręki.

Niech duch Kaina ustąpi ze świata,
Niech święty pokój i miłość zawita;
Twego królestwa przyjdą błogie lata,
I wiecznej prawdy słońce nam zawita.

Kazimierz Kieliszek.

Poradnik prawy.
Ważny wyrok wydał sąd krajowy na pytanie o ile 

odpowiedzialność spada na nakładcę gazety za błę­
dy drukarskie w ogłoszeniach. Wyrok ten brzmi: 
Jeżeli przez przestawienie lub wypuszczenie głoski w imie­
niu lub nazwisku lakowe się zmienia, a w tej samej ulicy 
nie mieszka kupiec podobnego nazwiska i tej samej branży, 
to błąd ten nie jest powodem powstrzymania się zupełne­
go od zapłacenia rachunku za ogłoszenie. Inserent atoli nie 

acić ogłoszenia, które przez błąd drukarski 
Za błędy drukarskie powstające z powodu 
niewyraźnego manuskryptu, nakładca rów- 
ada. Każdy inserująoy kupiec powinien do 

. yraźnie pisany manuskrypt, chcąc uniknąć

<leci posyłać <lo szkól zagraniczny cli.
i ował się co dopiero sąd ławniczy w Bonn. 

.. u—ltcjuzyoh obywateli posłał swe dziecko do za­
kładu naukowego w Belgii, za co miał zapłacić 3 marki 

-kfiry. Oskarżony odwołał pię do sądu, powołując się na 
§ 1631 kodeksu cywilnego,,'według którego wolno każdemu 
wyznaczać dla swego dżiecka miejsce pobytu, a więc posy­
łać je także do^koły zagranicznej. Zastępca prokuratora 
przyłączył sięr do tych wywodów i oświadczył, że jego wła­
dza przełożona poleciła mu we wszystkich takich przypad­
kach stawić wniosek o uwolnienie. Sąd ławniczy uwolnił 
oskarżonego od winy i kary.

Handel, przemysł i gospodarstwo.
W Balczewie wyprzedaje administracya leśna drzewo 

budulcowe i opałowe, ażeby uprzątnąć się ze za- 
pasami. 

Ruch w Towarzystwach.
— Towarzystwo Śpiewu w Inowrocławia.
Lekoya śpiewu odbędzie się dziś w piątek, dnia 2-go 

b. m. o godzinie 9tej wieczorem na białej sali Hotelu 
Basta.

Uprasza się o punktualne przybycie i jaknaj- 
liczniej s z y udział.

Cześć pieśni! Z a r z a d.
— Towarzystwo Młodych Przemysłowców w Ino­

wrocławiu.
Roczne Walne Zebranie Towarzystwa naszego 

odbędzie się pojutrze w niedzielę dnia 4-gosty- 
c z ni a r. b. punktualnie o godz. 8 mej wieczorem w 
cukierni p. Wróblewskiego.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie. 2) Przeczytanie protokółu. 3) Przyjęcie 

nowych członków. 4) Sprawozdanie sekretarza i komisyi 
rewizyjnych z kasy i biblioteki. 5) Komunikaty Zarządu. 
6) Obór przewodniczączego Walnego Zebrania. 7) Obór 
Zarządu. 8) Wolne wnioski. 9) Skrzynka zapytań. 10) 
Zbieranie składek i do kasy oszczędności.

Uprzaszamy ze względu na obor nowego Zarządu i na 
inne ważne sprawy jak przedstawienie amatorskie i za­
bawa karnawałowa, o liczne przybycie na to zebranie.

Goście mile widziani.
Przemysłowi czość! Zarząd.
— Towarzystwo muzyczne „Harmonia** w Ino­

wrocławiu.
Dziś w piątek i wtorek o godzinie 8-mej wieczorem 

1 e k c y a dla uczniów.
Co poniedziałek i czwartek o godzinie 8-mej 

wiecz. lekcya orkiestry.
Zarząd.

— Towarzystwo gimnastyczne „Sokół66 w Ino­
wrocławiu.

Ćwiczenia gimnastyczne odbędą się dziś, w piątek 
o godzinie 9-tej wieczorem na sali hotelu p. Schendla.

Lekcya oddziału uczni odbędzie się również 
w piątek o godz. 9-tej wieczorem.

Czołem! Naczelnik.
— Towarzystwo gimnastyczne „Sokół66 w Ino­

wrocławiu.
Posiedzenie wydziału i komisyi zabawowej 

odbędzie się jutro w sobotę d. 3 b. m. o godz. 9wiecz. 
w lokalu druha Szczepańskiego w rynku.

Uprasza się o punktualność.
Czołom! Prezes.
— Chełmce. Posiedzenie Kółka Rolniczego 

Chełmiec kiego odbędzie się pojutrze w n i e d z i e l|ę 
d. 4 stycznia r. b. o godz. 5 po poł. w pomieszkaniu gospo­
darza p. J ó z e f a W o j d y ł y.

Porządek obrad:
1) Zagajenie posiedzenia i przeczytanie protokółu z prze­

szłego posiedzenia. 2) Odczyt z »Poradnika«. 3) O współ- 
nem zakupieniu otrąb z Młyna Parowego dla członków. 4) 
Komunikaty. 5) Wnioski członków. 6) Składki członków.

Szan. członków wraz z synami gospodarskimi uprasza 
się z powodu ważnych spraw o liczne przybycie.

F r. M a z g a j, sekretarz.
— Gniewkowo. Zebranie wyborców polskich celem 

utworzenia miejskiego komitetu wyborczego 
w Gniew k o w i e odbędzie się w dzień Trzech Króli dnia 
6 stycznia 1903 r. o godz. 5 po południu w lokalu pana 
Brunnera.

O liczny udział wyborców’ uprasza
w imieniu obywatelstwa miejscowego 

Kazimierz Milewski.
Wiec przedwyborczy dla powiatu grudzią­

dzkiego wiejskiego odbędzie się w Radzynie 
pojutrze w niedzielę, 4 stycznia o godz. 12 w puł. na sali 
p. Wyżykowskiego.

— Tuczno. Posiedzenie Kółka Rolniczego od­
będzie się pojutrze w niedzielę dnia 4 stycznia r. b. o 
godz. 3 po południu u prezesa p. L. W i c h 1 i ń s k i e g o.

Wiadomości miejscowe i potoczne. 
Inowrocław, dnia 2 stycznia 1903.

Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku!
— Za wszelkie dowody pamięci i zn 

życzenia noworoczne przesyłamy wszystkim 
naszym zwolennikom i Przyjaciołom najserde­
czniejsze podziękowanie.

Redakcyą.
— Na pomnik ś. p. X. Kardynała Ledóchow­

ski eg o złożono :
F. Z. 2 in.
Za pośrednictwem ks. dziekana Bobowskiego zło 

żyli z Gaju Markowieckiego :
Pp. Szmańda 2 m., Kościelny 50 f., Suchodolski 50 t. 

Powała 50 f., Tomaszewski 50 f., Waszak 50 f., Rosiński 
50 f., Witczak 50 f., Koźliński 50 f., Kowalski 50 f., Ko 
walik 30 f., Świerszcz 50 f., Kubiak 50 f., Bogacz 50 f. 
Binkowska 50 f., Szepiela 50 f., Wysocki 50 f., Sarnowski 
50 f., Wiśniewski 20 f, Wudniak 40 f., Chudy 50 f., Sto- 
rowski 50 f., Sobczak 30 f., Maciejewski 50 f., Śliwiński 
50 f., Modliński 50 f. — Razem 13,70 m.

— Na Czytelnie Ludowe złożono :
F. Z. 1 m.
— Uroczyste nabożeństwo na zakończenie staregc 

roku odbyło się wiecz. d. 31 grudnia r. z. w nowym kościele 
Matki Boskiej. Liczne zastępy wiernych zapełniły obszernji 
świątynię Pańską, aby modlitwą pożegnać rok stary, a przy­
gotować się na dolę i niedolę i uprosić błogosławieństwc 
Boże na rok bieżący. Kazanie zastosowane do uroczystości 
wygłosił w wymownych słowach Czcig. X. jRadzoa prób 
L a u b i t z. ‘

— Pastorałek próba, z któremi wystąpi tut. chór 
kościelny pod dyrekcyą pana P. Su rzyński ego w 
święto Trzech Króli, odbyła się wczoraj na białej sali 
hotelu Basta o godz. 5 po południu. Chóry nadzwyczaj 
liczne sprawiły dobre wrażenie. Wowiczeniem śpiewów 
i całym występem zajmuje się dyrygent chórii kościelnego 
p. P. Surzyński. |

— Rok bieżący 1003 nałoży dó wwitta/rtyth z 360 
dniami. W i e 1 ka n o c przypada na W kvietnia, tak jak 
w r. 1900 ; Popielec zaś na 25 lutego/l Zipusty zatem są 
dosyć długie w tym roku, potrwają bdlvienA 7 tygodni. — 
W Europie będzie widzialnem w tym roku tyko jedno za­
ćmienie, a mianowicie częściowe zaćmienie księżyca.

— Na Mątwach wydarzyło się w wiliąIj’ilii Nowego 
Roku straszliwe nieszczęście o godz. 3 po połfiniu na szo­
sie w pobliżu cukrowni. Konie wozu fornalsjiego z Wi­
towie w powrocie z- Inowrocławia wysi/wszywszy się 
przed kołem utrzymującem w ruchu masfyncTyą transpor­
tera wytłoków, rozbiegły się nagle i skoczyły w bok; jedno 
z kół wozu zaczepiło się o drzewo nad żwirówką. Wóz ro­
zerwał się, a jad^cy spadli na ziemię. Powożący i 2 inni 
robotnicy nie odnieśli żadnych ran, natomiast zabiła się na 
miejscu żona włodarza Gralaka, a robotnica L. złamała 
ramię w dwóch miejscach.

DWAJTIS
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

56) przez
»lary« Rodziewiczównę.

(Ciąg dalszy).
Był to ciężki cios. Panienka namyślała się 

chwilę, ale więcej potrzebnych w tym wypadku 
frazesów nie mogła sobie przypomnieć. Spoj­
rzała tedy na modną sukienkę Hanki, na jej 
delikatną twarz i białe ręce i zaryzykowała śmia­
łą próbę.

— Czy pani rozumie po francusku ? — spy­
tała w tym języku.

Mimowoli dziewczynka się uśmiechnęła.
— Rozumiem, pani — rzekła najczystszym 

paryzkim akcentem.
Twarz dziedziczki Poświcia zajaśniała radością.
— Ach, chwała Bogu ! — odetchnęła z głębi 

piersi — no, przecie mogę się porozumieć! Ale 
zaczynam od przedstawienia się. Irena Orwid, 
do usług pani; przyszłam z Poświcia z tysiącem 
interesów do pana Marka Czertwana. Ozy rzeczy­
wiście niema go w domu?

— Niema, pani. Od tygodnia nieobecny, ale 
wróci dzisiaj niezawodnie.

— Wróci ?... Wie pani co, że mam wielką o- 
chotę poczekać tu na niego. Cały dzień pieszo 
zwiedzamy okolicę i mam dosyć peregrynacyi.

Hanka się zapłoniła.
— Proszę pani spocząć ! — wyjąkała, ozując, 

że coraz bardziej traci rezon i błagalnie patrząc 
na Julkę.

Zrozumiano ją. Wezwana do pomooy, sze­
pnęła coś Ragisowi, a potem przyszła w sukurs 
energicznie :

— I my musimy zacząć od prezentacyi — o- 
zwała się wesoło. To jest siostra pana Marka, 
Anna, a ja niedaleka sąsiadka. Jak pani mamy 

do gospodarza tysiąc interesów, z tą różnicą, że 
czekamy już kilka godzin.

— Więc to pani studyuje w Paryżu? Pani 
otworzyła mi drogę do kraju ? No, wie pani, że 
podobnego spotkania nie oddala-bym za miliony! 
Dziękuję po tysiąc razy... Proszę mnie mieć za 
swego dłużnika...

Bardzo nieśmiało położyła Hanka swoję rękę 
na wyciągniętej dłoni i odpowiedziała na uścisk 
spojrzeniem prawie żalośnem.

— Ja nic nie zrobiłam, pani — odparła z 
cicha.

Nagle milczący dotąd Marwitz wydobył ręce 
z kieszeni płaszcza, uchylił czapki i zamanifesto­
wał swą obecność słowem:

— Proszę, Iry, a mnie przedstawić nie ra­
czysz ?

— Ach i owszem ! Oto jest pan Marwitz, 
kawaler na wasze usługi, z tym szczegółem cha­
rakteru, że odkąd żyje, nigdy jeszcze galan- 
teryą nie zgrzeszył! Polecam go łaskawym 
względom !

Panienki powitały milczącym ukłonem szty­
wnego Amerykanina. Julka gryzła usta za po­
kusę śmiechu, Hanka płoniła się co chwila.

Miała racyą. Od chwili wejścia swego na 
podwórze, Ciarkę Marwitz nie spuścił oczu 
z jej twarzy. Wzrok ten uparty męczył ją, jak 
tortury.

Irenka z wielką swobodą usiadła na ławce, 
zdjęła rękawiczki i kapelusz i zaczęła wesoło roz­
mowę z Juiką.

— Wyznam pani, że to mi rozkosz sprawia, 
iż mogę porozumieć się z kim innym, niż z Clar­
kiem. Myślałam, że będę skazana na wieczyste 
milczenie w Poświciu. Z rozpaczy jeździłam 
konno, z rozpaczy codzień byłam na mszy, 
z rozpaczy dziś łódką popłynęłam do tego lasu. 
Tym fmn ciekawość moja została wynagro­

dzona. Widziałam cudo natury : dąb chyba ty­
siącletni !

— Ach ! Dewajtis ! — zaśmiała się Julka — 
widziała pani zatem ideał pana Marka.

— Jakto ideał ? i,
— No tak... To drzewo pan Marek kocha 

nad wszystko.
— Dla czego? Może to jaka pamiątka ro­

dzinna ?
— Może... Ja nie wiem... Pan Marek nie

O liczny udział Szan. Członków oraz s u ó w A o s p o 
darskich uprasza ' Z a 3- z ą d. |

— Pnkośc. Roczno Walne zebranie To warz]
Przemysłowców odbędzie się w niedzielę 4 styl 
cznia o godz. 5-tej po południu na sali zwyklye h posiel 
dzeń. Na porządku dziennym bardzo ważne spra wy, dlJ 
tego liozny udział członków tak honorowych jak i o zynnyclr 
pożądany. Goście i panie przez członków wprowad żeni mii 
lc widziani. Zarząd. I

— Pakość. Zebranio Kółka rólniozegow Pal 
kośoi odbędzie się w przyszłą niedziolę 4-go styczni! 
o godzinie 1-szoj po nabożeństwie w lokalu p. Bucłiolza, mi 
któro Członków i Kółku życzliwych uprzejmie zaprasza I

Z ąf r z ą d.
— Żnin. Na ogólne życzenie odbędzie się uf święte 

Trze oh Króli o godz. 2 po południu i w nile dzieli 
dnia 11 stycznia o godz. 7 wieozorem przedstawianie sceni 
czno »Żłóbek, na uroczystość Bożego Narodzonia po ce 
nach zniżonych. Zaproszeń osobnych nic wysola się.

O liczny udział uprasza
Zarząd Kola śpiewackiegc

zwykł mówić dlaczego, ale dąb ton szanuje i czę­
sto' go tam znaleźź można zamyślonego...

Tu mowę przerwał Marwitz. Hanka od pfi; 
wnego czasu znikła w chacie, wezwana na migi 
przez Ragisa, więc Amerykanin, straciwszy cel 
swych spojrzeń, zwrócił je w inną,stronę. źtąj- 
rżał do ogrodu i nagle dotknął rpniienia Irenkl.

— Iry, co to takiego ? — zagadnął cicho po 
angielsku, coś nieznacznie wskazując. . i

Owo »coś«, była to panna Aneta i Grenisj 
oboje w sitkach na głowie, otoczeni obłoczkiem 
dymu i wykonywujący dziwne ruchy około ula.

Panienka spojrzała zaciekawiona i zwróciła 
się do Julki: J. I

— Co to takiego? — powWzyła pytanie.
— To — odparła ubawionK dziewczyna — to 

jest ciotka pana Marka, zajęta lojkowaniem roju 
pszczół. ( . ...



DZIENNIK KUJAWSKI
Łojswo. Smutkiem wielkim i żałobą rozpoczął się 

»(ofry R“ w rodzinie p. W egonlti w Szarleiu. - IBletni 
r<]ęgo,|edynak, uozen II klasy zakładu próparandów w 
iŁoznie wpadł przy bieganiu na łyżwach na jeziorze Ło- 
■akiem w otwarte miejsce na locizio w tak ZWJ branin 
¿gjdawsz' eię pod lod utonął. ’’
¿j NiesaząSciem tem srogiom dotknięci rodzico są niopo- 

ejeszein. omutnlo się dia nich rozpoczął ten Nowy Rok. 
W — Straszliwe nteszczęśole wydarzyło Bie w tut. 
Stolicy vi ostatni dzień starego Roku Na torze kolejowym 
HomiądzyJnowrocławiem a Mimowolą przejechał pociar 

aogdnj «pozorem mężczyzną, którego osobistości dotyoh- 
!a3 nierozpoznano, gdyż nieszczęśliwy został zupełnie 
nuązdzoiy jiod kołami jadącego w całym pedzio pociągu.

w. Uesllnie włamali się w przeszłą Środę złodzieje 
o zamknętyoh kurników i skradli znaczną ilość kur, ka­
zek i lndrkow. — Dotychczas nie wyśledzono złodziei 
|zięk’ow^>ięk °d P' F‘'an°- Prcisa n»BtW»iąoo po-

/Dobroczyńcom Sierp-Polaczka, 
I Literata - dziś biedaczka, 

Dziękujemy z łzami w oku, 
Życząc im »D osiego Roku«' 
Życiem, zdrowiem darz ich, Panie, 
Za nad bratem zlitowanie, 
Błogosław im w czasach toku, 
W tym i w każdym dalszym roku' 
legośmy sobie przytomni: 
Bóg o swoich nie zapomni; 
Bóg od zmierzchu aż do zmroku 
Panem i Nowego Roku! —

Sierp-Polaczkiewicz 
w imieniu rodziny.

rozszerzanie kart wrzesińskich skazał , h- -- - “ 1 L »« r z o s i n s k i c n saazaisąd bytomski p. Rudę z Bytomia na 200 marek a p. Glazo- 
wslnego z Rozbarku na 100 mk. kary i koszta. Pan Ruda 
ipizodal kilkanaście kart w księgarni »Katolika«. Sąd do­
patrzył się w tem podburzania ludności polskiej do gwał 
:6w, elioe — jak czytamy w .Katoliku. tak p. Rudzie 
jak p. (¿łazowskiemu to ani na myśl nic przyszło, żeby kar 
ty mogty do gwałtów podbnrzj ć. Założyli rewizye do naj­
wyższego sądu w Lipsku, 1. cz len zatwierdził wyrok by 
toinsKi. Kok 1902 zapisał się dotkliwemi karami w dziejach 
wydawnictwa »Katolika«, które zapłaciło kilka tysięcy ma 
?ek kary i kosztów a op ócz teg > redaktor p. Ruda poszedł 
aa kuka miesięcy do wiezienia, a kilka procesów jest je 
3zcze nie załatwionych.

*|W sprawie o imiona polskie, którą rozstrzygnął 
tutejszy sąd ławniczy na korzyść 'Skarżonych, którzy nie 
phcieli się zastosować do wymagań policyi i nie zmienili 
pisowni polskich swych imion ia niemiecką, o czem dono­
siliśmy, zaszła pomyłka co do nazwisk ; uwolnieni od winy 
i kary są pp. kupiec Józef Jarecki i mistrz szewski p. 
Kazimierz M i 1 e w s k i z Gniewkowa, a nie Chmielewski, 
jak mylnie nam doniesiono

. * Trzemeszno. Podejrzanego o sprzeniewierzenie 
pieniędzy z kasy sądowej aresztow-.no tutaj rendanta tejże 
p. Weppnera.

— Spis bydła i koni sporządzony urzędowo dnia 1 go 
?rudma r. z. wykazuje następujące liczby : koni było 241 
iztuk w mieście, bydła 3X3 sztuk, 6 owiec i 765 świń.

Bydgoszcz. Zbiegł tutaj w tych dniach budowni­
czy Fenske. Rzemieślnikom za wykona* e roboty bu- 
lowlane powystawiał on weksle, których trmin płatności 
:eraz nadszedł. Straty rzemieślników wynosPą około 30,000 narok-- J

’ Orudąnąciz. Redaktor »Gaz. Gr.« p. Rożanowicz o- 
juscu w ubiegh niedzielę więzienie grudziądzkie. Przesie- 
Iział w niemj’ok w jskutek skargi ks. kan. Kunerta.

Skoki.z; Dni sądowe odbędą się w przyszłym roku 
v lokalu p. Zfegela i to 13 stycznia, 24 lutego, 7 kwietnia, 
9go maja, 7go lipca, 29 września, 27go października i Igo 
jrudnia.

* Kębłowo. Jakiś korespondent uskarża się w »Kuj. 
Bote«, że podczas kazania niemieckiego w tut. kościele 
irzeszkadzano kaszlaniem. Może być wiele przesady w tem 
¡żaleniu się korespondenta. Znaną też jest rzeczą, że panujące 
eraz wilgotne i zmienne powietrze wywołuje zaziębienia, 
liemniej kaszel i katary. Zbyt hałaśliwego naturalnie wy­
żerania nosa i kaszlenia zbyt głośnego należy się wystrze­
że w ogóle podczas wszelkich kazań. Polacy najlepiej 
iczynią, że nie pozostaną w kościele podczas niemieckich

Tam, gdzie Wisła się kończy... 
’o wieść z życia rybaków kaszubskich. 
2) (Ciąg dalszy.)

A po za tomi wąskiemi łączkami królowa} 
uż tylko biały, niegościnny piasek. Niegdyś nie- 
irolnik morza, ciskany dla zabawki potężnemi 
alami to w przepastne tonie, znów na białe grzy- 
vy rozgniewanego morza, oparł się w chwili 
izczególnoj łaski o jakiś kamień, o złam skały, 
> pierwotny zrąb ziemi, i wpił się w nią, wżarł 
njliardami swych ostrych kryształków, a każda 
idrza wzmagelą jego siłę, rósł, aż wreszcie wyło- 
li! się z wód, biały, zimny, bezpłodny i podjął 
całkę z falami, będąc pewnym, że inne zastępy 
lodobnyoli nowolników morza, wzmogą jego 
■iły.

I dziś królował na całym półwyspie od Cha- 
op do Helu,«, rozdzielał morza, wytrzymywał 
cściekły napół rozhukanych fal, i niezwyciężony, 
lumny,' błyszczał w słońcu miliardami skierek 
rryształków, i których każdy przebył szaloną 
ralkę z morzem, falami, ciemnością, zanim się 
lostał do świat’*'»} słońca.

I dziś, jak°w ljed wiekami, niestrudzone mo­
że wysyłało falę, by ujarzmić dawnogo
liewolnika.

Fala dopar"°?S|do brzegu, porywała nikle, 
iłabe odrobiny, en™tem ściślej spajały się wybo- 
■owe zastępy, "jWlniały pod naporem i zwolna 
■ozszerzały kró. fflo piasku.

W powietrzf Była cisza i harmonia chwili 
¡achodu słońcą JHUkośne, barwne promienie, 
irzeświecając jmeM wierzchołki pasu leśnego na 
ewo, uwypukli;. Sabiałą martwość zmęczonego 
ńasku, a na łfl.ijajiych falach morza zapalały 
unę pożaru ogr |’Wo, który gasnąc wybuchał 
ikrami pomarańfflrSŁomi na tle seledynu, zlewa­
jącego się z graj8|d®n dalekich wód i niebios.

kazań wcale, które dotyczą li tylko kilku niemieckich kato­
lików.

* Przewrócony poclqg. Ostatni orkan przewrócił 
koło Królewca pociąg kolei wązkotorowej, przyozem ponio­
sła śmierć jedna dziewczynka.

* Wiec socyalistów polskich odbył się w Berli­
nie w święto Bożego Narodzenia. Przybyli wysłannicy 
z wielu miast Księstwa Poznańskiego, Górnego Śląska, 
z Hamburga oraz z prowincyi nad reńskiej i Westfalii. 
Obradom przewodniczył drukarz Berhus z Berlina. Oma­
wiano kwestyą porozumienia się z socjalistami niemiecki­
mi. Dnia 18 października r. z. odbyła się w Berlinie konfe- 
reneya w tym celu, w której oprócz zarządu stronnictw 
powaśnionych przyjął także udział poseł do parlamentu 
austryackiego, Daszyński. Ustanowiono wówczas kilka 
głównych warunków zgody stosownie do propozycyi za 
rządu stronnictwa niemieckiego. Na owo warunki zgodził 
się zarząd socyalistów polskich 6 listopada rb. Zawierają 
one uznanie organizacyi polskiej przez socyalistów niemie­
ckich na tej podstawie, że organizacya polska uprawiać 
powinna samodzielnie agitaoyę pomiędzy ludnością polską, 
ale po za tem zależy zupełnie od organizacyi niemieckiej. 
Odrębne wydziały polskie w poszczególnych miejscowo­
ściach mają być dozwolone. W dzielnicach z mieszaną lu­
dnością wybierać ma kandydatów na posłów konferencja 
z okręgu wyborczego, złożona z socyalistów polskich i nie­
mieckich. Tam, gdzie ludność polska przeważa, stawiać na­
leży tylko takich kandydatów, którzy władają obydwoma 
językami.

W bardzo ożywionej dyskusyi ze strony polskiej na­
zwano warunki powyższe z u p e ł n e m poddaniem się 
pod zarząd ni e m iec ki. W końcu jednak zgodzono 
się na nie wszystkiemi głosami z wyjątkiem pięciu. Oprócz 
tego przyjęto rezolucją, która wypowiada stronnictwu so- 
cyalistycznemu w parlamencie zupełne uznanie za jego »bo­
haterską postawę»(?) w walce przeciw taryfie celnej.

* Ostrożnie z kopcącemi lampami. W Wrocła­
wiu pewien major położył się spać, zapomniawszy zagasić 
kopcącą lampę. Na drugi dzień rano, gdy słażący wszedł 
do sypialni swego pana, zastał go bez przytomności. Przy­
wołani lekarze dopiero po kilkogodzinnych staraniach le­
dwie zdołali przywrócić go do życia.

* Z obwodu pogranicznego chodzi wiele ludzi do 
»Polsku, do Królestwa Polskiego po żywność. Wolno 
każdej rodzinie raz lia dzień sprowadzić sobie mąki, krup, 
grochu i chleba do 1rzęch kilogramów, wieprzowiny, sperki 
i skupówiny solonej lub przegotowanej, masła i sera do 
dwóch kilogramów i jaja bez opłaty cła.

W Królestwie Polakiem, po rosyjskiej stronie granicy 
jest żywność tańszą, niż po pruskiej stron e.

Obecnie n. p. kosztuje tam funt wieprzowiny (4 5 funta 
pruskiego) 40 do 45 fenygów, sperka kosztuje 45 do 50 fn., 
skopowina 20 do 25 fenygów, groch 10 fen, rnąka 9 fen. 
Wieprzowinę trzeba kazać zbadać na urzędzie celnym przez 
rewizora mięsa W Woźnikach płaci się za to 20 fen.

Posłowie obwodu przemysłowego podczas obrad nad 
nową taryfą celni^ głosowali za tem, aby i nadal wolno było 
przynosić żywność w takiej samej ilości bez opłaty cła.

Według uchwały parlamentu będzie to jednak w przy­
szłości z leżało od rady państwa.

* CzęstocBiowa. Za udział w zaburzeniach, wymie­
rzonych przeciwko żydom, o czem donosiliśmy swego cza­
su, wydał sąd obwodowy następujący wyrok:

»Z pośród 71 oskarżonych uznano za winnych 54. Sześć 
osób skazano na pozbawienie wszystkich szczególnych 
praw i przywilejów i osadzenie w rotach aresztanckich po­
prawczych. Dwudziestu trzech skazano na pozbawienie 
wszystkich szczególnych praw i przywilejów i osadzenie 
w więzieniu przez miesięcy ośm. Jeden skazany został na 
zamknięcie w więzieniu przez miesięcy cztery i pozbawiony 
wszystkich szczególnych praw i przywilejów. Po odcier­
pieniu kar wszyscy ci skazani pierwszej grupy oddani być 
mają pod dozór policyi na przeciąg lat czterech. Do dru­
giej grupy zaliczeni zostali skazani na wieżę bez pozbawie­
nia praw, a mianowicie: Jednę osobę nakazano osadzić w 
więzieniu na rok. Dwunastu skazano na czteromiesięczne 
więzienie. Sześciu skazano na więzienie dwumiesięczne. Do 
trzeciej grupy zaliczono skazanych na areszt policyjny. 
Jest ich pięciu. Jeden z nich na miesiąc, dwaj na trzy ty­
godnie, jeden przez siedm dui osadzeni być mają w aresz­
cie. Siedinnastu oskarżonych sąd okręgowy uniewinnił. 
Akcyą cywilną poszkodowanych uznano za słuszną do wy­
sokości 6700 rubli«.

Jagusia szła zwolna, patrząc ua zielone łąki, 
roziskrzone piaski, na morze plomieniejące zmien- 
liemi blaskami; i w tej ciszy, przerywanej świe 
got.em samotnej ptaszyny, posłyszała daleki, ry­
tmiczny szum Wielkiego Morza, któremu wtóro­
wało cicho Małe Morze.

I w tej godzinie pogody, harmonii, rozświe­
tlonych drzew, piasków, wód morskich, zapomnia­
ła Jagusia o swych troskach, kłopotach, gory­
czach ; poczuła się silną, dobrą, czystą, wesołą ; 
z lubością chwytała ostre, orzeźwiające zapachy, 
który przynosił z dalekich mórz lekki powiew 
wieczornego wiatru ; i z tego poczucia pewności 
szczęścia zanuciła półgłosem piosenkę na skoczną 
nutę :

»Płynę sobie łódką, w ręku długie wiosło,
»Nieinasz jak to nasze rybackie rzemiosło.«.,.

Jeszcze niedokończyła pierwszej zwrotki, gdy 
z lewej strony, z pasma lasu, ciągnącego się 
wzdłuż całego półwyspu, wybiegł młody człowiek, 
stanął na wzgóreczku piasku blisko niej i zawo­
łał radośnie:

— Jagtiś moja ! Jaguś !
Z odbłyskiem przepełniającego ją spokoju i 

szczęścia uśmiochnęla się do niego.
Poskoczył ku niej, objął ją w- pół i ucałował, 
Odepchnęła go od siebie, mówiąc gniewnie : 
— Odstąp Wałek I Mam już dosyć ludzkiej 

obmowy — i skrycie a szybko rozejrzała się 
wokoło.

Nie spostrzegła nikogo, mimo to miała suro­
wy wyraz twarzy i patrzała niechętnie na zdzi­
wionego jej zachowaniem Walka, który utkwił 
w jej twarz swe piwne oczy, i po chwili idąc o- 
bok niej spytał łagodnie:

— Jagusiu, co się stało ? kto cię krzywdzi ?
— Ty wiesz sam najlepiej — odpowiedziała 

chmurno, po co te komedye ? — spytaj się naj­
bliższych, to ci powiedzą, co o mnie wygadują.

Jak wiadomo, strzelało też podczas zaburzeń wojsko do 
tłumu, przy czem zginęło kilka osób, a wielu zostało pora­
nionych.

* Sanatoryum w Zakopanem. Niedawno otwarty 
zakład leczniczyjdla chorych piersiowych w Tatrach polskich, 
leży o trzy kilometry od Zakopanego na stokach Gubałówki 
(1,050 metrów nad morzem), w miejscowości zupełnie wol­
nej od kurzu i wrzawy. Posiadłość sanatoryum, wynosząca 
ogółem 14 mórg, w połowie jest pokryta pięknym lasem 
świerkowym, wśród którego stoi sam zakład. Je3t to wielki 
czteropiętrowy gmach, liczący 70 pokoi, zwróconych oknami 
na południe. Od strony północnej są tylko kury tarze z ła­
zienkami, pokojami dla służby i innemi ubikacyami. Każdy 
pokój ma swoją wentylaoyą, z kanałem, odprowadzającym 
aż na dach; górna ezęść okien roztwiera się szeroko za po­
mocą osobnego mechanizmu. Meble wszystkie są rozbiera­
ne, pozbawione rogów i kantów i łatwe do zmywania; ogrze­
wanie parowe, oświetlenie elektryczne. W zakładzie mieści 
się duża kaplica, sala zebrań, sala fortepianowa, biblioteka, 
laboratoryum bakteryologiczne, sala operacyjna, podręczna 
apteka itd.

Sanatoryum zbudowane zostało wyłącznie za kapitały 
polskie i siłami polskiemi i kosztuje około miliona koron. 
Przeznaczone jest dla osób, których zdrowie daje nadzieję 
poprawy.

* Lwów. Pan Kazimierz Zielonka, od lat z górą 
22 członek redakcyi »Gazety Lwowskiej«, obchodzi 
w tym roku jubileusz trzydziestoletniej pracy 
w zawodzie dziennikarskim. Dla uczczenia jubileuszu swe­
go długoletniego kolegi a wzorowego zawsze współpracowni­
ka redakcyą »Gazety Lwowskiej« urządza w niedzielę 
dnia 4 stycznia w południe zebranie w salonach lwowskiego 
Koła literacko-artystycznego, w celu wręczenia p. Zielon­
ce jubileuszowego upominku.

* Sprawa lir. Roniona Potockiego o przegrany 
w bakarata milion w wiedeńskim Jokejklubie została osta­
tecznie w poniedziałek przez sąd w Wiedniu załatwioną. 
Ponieważ Sejm galicyjski, którego członkiem jest hr. Poto­
cki, wniosku o wydanie go sądowi nie stawił, a od owej 
fatalnej nocy upłynął właśnie rok, przeto radca sądu krajo­
wego Weidt w myśl postanowionego przez prokuratoryę 
wniosku sprawę całą jako przedawnioną odłożył ad acta, 
zaczem hr. Potocki wychodzi z tej sprawy całkiem bezkar­
nie. Tenże sam sąd krajowy zwrócił się niedawno do poli­
cyi z żądaniem, aby uważała i doprowadzała do ukarania 
chłopców, grających z centami w »głowę lub koronę« a to 
za uprawianie publicznego hazardu!

* Pułkownik Grimm, b. członek generalnego szta­
bu w Warszawie, skazany za zdradę stanu na 12 lat ro­
bót przymusowych, zaczął już odsiadywać karę. Grimm 
został przetransportowany do kopalń miedzi w Nerczyń- 
sku w kraju zabajkalskim. Prowizorycznie pomieszczono 
go w więzieniu ala pospolitych przestępców. Na nogach 
dźwiga skazaniec ciężkie łańcuchy z żelaznemi kulami; 
w więzieniu miał się Grimm strasznie zmienić, włosy 
i brodę ma ostrzyżone; nosi szynel aresztancki, opatrzony 
numerem.

* Cyganie w Królestwie. Na niedawno odbytym 
zjeźdzle lubelskiego stowarzyszenia rolniczego wygłosił p. 
A. Napiórkowski referat o przyczynach koniokradztwa. 
Jako główną przyczynę koniokradztwa wskazał p. Nap. 
koczownictwo cyganów, któremu zapobiedz należałoby ko­
niecznie; koczują zaś w Król. Polskieni cyganie oh',v nod- 
dani, których wpuszczanie do kraju, na zasadzie
dzenia b. komisyi spraw wewnętrznych 1830 r. j< 
nione. Obecnie na sprawę tę zwróciły uwagę w i ■ 
scowe i świeżo naczelnik powiatu lubelskiego, o] ; -
na powyższem prawie i jego dopełnieniach, wy-.-’ 
rządzenie wójtom i straży ziemskiej, aby wszystl 
cygańskie zatrzymywano, tamtejszych poddai: ■ 
wiano do miejsca zamieszkania, a obcych odsyl 
wiatu, w celu natychmiastowego wydalenia za granicę, juku 
bezprawnie tam przebywających. Pożądanem jest, aby 
w całym kraju przypomniano od 70 lat obowiązujące 
i przeważnie nie v£ykonywane prawo, a głównie, aby do-, .>■ 
pilnowano jego ścisłego przestrzegania, w czem naturalnie 
pewien współudział społeczeństwa jest niezbędny. Ohiwnie 
cyganie, jak we wzmiankowym referacie p. N. wyniazał, 
wprost teroryzują środowiska wiejskie i lud. Nawey ¡dwory, 
nietylko w czemkolwiek krępować ich swobodę, lecz nawet 
obrazę ściągnąć się lękają w obawie zemsty. Tymcza­
sem podług prawa ani jeden cygan nie powinien się 
włóczyć, i cały- kraj mógłby być niezwłocznie od nich 
uwolniony.

- Bóg mi świadkiem, żo nie wiem o niczem.
— Nie wiesz? A to twoja matka odmalo­

wała mnio wczoraj na czarno przed Pyprową. 
i Borkową...

— Ale co? Za co?... Powiadaj Jagusiu.
— A to, żo chodzę na schadzki, wysiaduję 

z tobą pod lasem, że wyprawiamy takie herezye 
aż wstyd powtórzyć...

— I za co to wszystko ? — mówiła dalej 
z żalem, że ty nieproszony i nie wołany spoty­
kasz mnie, że przemówisz, ja odpowiem, i za to 
mnie szarpią niedobre języki.

— Cóż ja temu winien? — spytał cicho i po­
kornie.

— Tylko ty — zawołała z gniewem, jeśli 
matka broni ci ożenku ze mną, po co mnie na­
chodzisz, śledzisz... czy ja cię proszę? We fami­
lii musi być zgoda — powtórzyła słowa Rozalki, 
a ma mnie twoja matka obnosić, to nie chcę 
ciebie.

— Ależ Jagusiu, ty ze mną żyć będziesz, 
nie z moją mamą... Ja mam moją wolę i ożenię 
się z tobą, boś mi najmilsza i najulubieńsza.

— To dobre dla ciebie, ale nie dla mnie 
i mojej familii... Jaka taka kłuje mi w oczy, że 
nieproszona narzucam się twej rodzinie, że nie 
dbam o honor, gdy włażę tam, gdzie mnie nie 
chcą i obmawiają.

Po chwili milczenia przemówił Wałek :
— Jagusiu moja, to już ci powiem prawdę™
— Gadaj, ale rzetelną, bo ja wszystko wiem.
— Mówiłem ci już z ojcami o tobie. Tatuś, 

jako cię zna od maleńkości, pochwalił mnie, ale 
mama — wstrzymał się patrząc na Jagusię.

— Wałek, gadaj prawdę — upominała go 
dziewczyna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



DZIENNIK KUJAWSKI
Międzynarodowy kongres rolniczy. W Rzymie, 

na wiosnę r. 1903, odbędzie się 7 międzynarodowy kongres 
rolniczy. Obrady będą się toczyły w 10 sekcyach.

* Id cytacja domu Ilumbertów. Przetarg publi­
czny pałacu, zajmowanego przez Ilumbertów w Paryżu, 
spełzł na niczem. Jak wiadomo, Humbertowie kupili ten 
pałac od hr. Branickiego, któremu jednak sumy należnej 
nie zapłacili. Ponieważ pałacu nikt nie kupił, przeto hr. 
Branicki pozostaje nadal jego właścicielem.

* Sposób na mówców olndrukcyjnych w rodzaju 
posła Antricka w niemieckim parlamencie, wymyślili 
Jn,°. I1 c h ! j 8 0 y piwowarzy. Ci, wydając przed laty 
jakiś bankiet jubileuszowy, znając przytem gadatlwość 
bankietowiczów, postanowili, że przemawiać, toastować itd. 
wolno tylko z ustawionej na ten cel trybuny i nie dłużej, 
jak przez minutę. Aby zaś mówcę zmusić do zachowa­
nia miary . w gadulstwie, umieścili nad trybuną potwor­
nych rozmiarów czarny cylinder, który, po minucie,

iiowoli, ale nieubłaganie spuszczał się na głowę i zupełnie 
ą przykrywał. Już sam widok spadającego cylindra działał 
tak rozweselająco na słuchaczów, że nawet podczas najbardziej 

patetycznej oracyi wybuchali śmiechem, zwłaszcza w chwili, 
gdy mówca z pod spuszczającego się nań kapelusza, czem- 
prędzej uciekał.

Taki sposób przydałby się na mówców odchodzących 
często od rzeczy głównej a nadużywających cierpliwości 
nieraz klasycznej słuchaczy na zebraniach naszych Towa­
rzystw.

— Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 3-go sty-

cznia, Genowefy p. i Daniela m. - w kalendarzu słowiań­
skim Włastymifa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 — zachód słońca 
o godzinie 3 minut 56.

O<1 Redakcyi.
P. J. W. w Run. Karmelki Kaisera na kaszel można 

dostać w aptekach i drogeryach. Prosimy też o korespon- 
dencyą z wiadomościami z okolicy R.

gospodarstwo, handel i przemysł.
BYDGOSZCZ, dn. 31 grudn. (Sprawozd. izby handlowej! 

Pszenica, zdrowy towar, podług jakości 000 000 mk 
nowy towar 142 -148 marek. Zyto, podług jakości 
116—122 mk. Jęczmień, podług jakości 116 122 marei 
dobry towar słodowy 1'5-133 mrk. Groch na pasze 
125—140 mk., groch do gotowania 150 - 170 marek 
O w i e 8 118—132 m.

POZNAŃ, d. 31 grudnia.
Sprawozdanie ce n t r. Spółki r o I ry I o z e j rf ! u 

kupna i sprzedaży zboża pod kontr-'1 izby han di 
Pszenica, dobra 151,— mk., średnia 144 rck. 
Żyto, dobre 124,— mk., średnie 119 
Jęczmień, dobry 130, - mk., średni 120 
Owies, dobry 135,— nik., średni 128,

Usposobienie: spok.

Dnia 1 stycznia r. b. o godz. 3 po poł. rozstał 
się z tym światem nagle przez nieszczęśliwy wy­
padek, nasz ukochany jedynak śp.

w 16 roku życia.
O czem donoszą w nieutulonym smutku po­

grążeni rodzice (32
Wegenko z żoną i rodzeństwem.

Dnia 31. 12. 02. o godz. 9 wieczorem rozstała 
się z tym światem po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach, opatrzona św. Sakramentami, nasza naj­
ukochańsza babka i prababka śp.

Maryanna Kwiatkowska z domu Górna,
przeżywszy lat 90. (31

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3-go bm. 
o godz. 3 po poł. z ul. Jacewskiej 57, o czem do­
nosi w smutku pogrążone rodzeństwo.

P. i J. Bułat.
Inowrocław, dnia 2 stycznia 03.

Przy cierpieniach gruczołów, skrofułach, anglel* 
sklej chorobie, wysjpkach, podagrze, rcumatyz- 
maeh, cierpieniach szyi i płuc, zastarzałym kaszlu, 
dla wzmocn enla i odżywienia słabowitych, ane­
micznych dzieci nie ma nic lepszego, nad użycie mego 
ulubionego i poleconego przez lekarzy (2899

Lataeifa tranu leczniczego
zawierającego jod i żelazo.

Najlepszy i najskuteczniejszy tran ryb. Działa 
na tworzenie się krwi. Odnawia soki. Zaostrza 
apetyt. Powiększa siły w krótkim czasie. Mą 
pierwszeństwo przed wszystkiemi podobnemi preparatami 
i nowszemi środkami leczniczemi. S m a k u n a d e r deli­
katnego i łagodnego, tak że każdy go z n o s i b e z 
wstrętu. Zużyto w ostatnim roku około 100,000 
butelek, co jest najlepszym dowodem jego dobroci i roz­
powszechnienia. Ma się wiele świadectw i listów dziękczyn­
nych o nim. Cena: 2 i 4 mrk. Ostatnia suma za butelkę 
sprowadza znaczniejszą korzyść w razie dłuższego używa­
nia tranu. Wystrzegać się należy n a ś 1 a d o w n i c t w ; dla 
tego trzeba uważać przy zakupnie na firmę fabrykanta 
aptekarza Łahusen w Bremenie.

Na składzie w wszystkich aptekach; skład główny 
w Inowrocławiu w aptece pod Czerwonym Krzyżem 
i w aptece pod Lwem.

do król, pruskiej loteryi ’/l0, l/t, 
|l/2 i ‘/i do pierwszej klasy 208 
loteryi, są jeszcze do nabycia. 

Ciągnienie 12—14 stycznia.

C. Lüttich, g 
król, poborca loteryjny 

______w Inowrocławiu.______
Najtańsze i najwyższe 

pożyczki 
z amortyzacją i bez amorty- 
zacyi, opierające się ii tylko 
na posiadłościach rolników, 
jako też na odpłaty banków, 
regulowanie hypotek i t. p. 
przy jak najniższych kosztach, 
pośredniczy zawsze rzetelnie 
i akuratnie (20

Amandus JUln s cli, 
(Jensz), agent dóbr i banków. 

Inowrocław, ul. Jakóba 5.

POZNAN, dn. 31 grudnia 1902
Urzęd. sprawozd. targowo knmisyl targ, n

żelazne z stalowym pan- 
cerzem, zaopatrzone w 

zamki najnowszej konstrukcyi.

Maszyny pusty, j bardzo
praktyczne w 3 wielkościach.

Łóżka że,aznei‘!h "yoh
Umywalki, klozety i bidety.

Nowość! Nowość!
ł®! francuzkie do ogrzewania mniej-

szych pokoi za pomocą gazu, 
wytwarzającego się z nafty, poleca

T. OTMIA1TOWSKL
Właściciele: 423

B. Zlętkiewlcz. — S. Mińeiklewicz.
Poznań — Bazar. Telefon nr. 565.

Cenniki darmo i franko.

PAROWNIKI do kartofli.
GNIOTOWNIKI
siekacze
PŁUCZKI

poleca po cenach fabrycznych
Skład machin i narzędzi roln.

Fabryki Towarzystwa akcyjnego

1. Cegielskiego
w Poznaniu.

Reprezentant:
ARTUR TUCH0ŁKA, 

Inowrocław, 
u lica Fry «I erykowska nr. 21.

Skład Dom. Bożejewice 
w Inowrocławia 

sprzedaj e (li

34 kopy długiej, pro­
stej (24

trzciny 
'mam każdego czasu 
'nio na sprzedaż. 
: J. Plewiński, 
, Strzelno.

ta-

Tylko w celu uprzątnięcia 
zapasów sprzedaje się po zni­
żonych cenach drzewo bu­
dowlane, okrągłe i obro­
bione, belki, deski, łaty od­
łupane,, jakoteż suche drze 
wo opal., (w kloftach i pień­
kach). (3347

RODE, adm. lasu w Parchaniu.

Zbiór Cbjaśpiw, proroctw, 
przepowiedni jasnowidzeń, 
o różnych naroUch, a szcze­
gólnie o kościcR katolickim, 
Polsce i Sło\4ańszczyźnie 
Zfibrnł Józef Chociszewski.

Kilka pomieszkań, 
odpowiednich nowoczesnym 
wymaganiom, składających się 
z 3—5 pokoi, balkonu wraz 
z przynależytościami, również 
skład, w którym od wielu 
lat prowadzono interes rze­
źniczy nadzwyczaj korzystnie, 
są zaraz lub później do wy­
dzierżawienia za rzetelną cenę. 
Zgł. przyjm. się w składzie 
mąki p. Barnaba, przy ul. 
św. Ducha nr. 5. (‘

Kołodziej
(stelmach) 

służebnikiem potrze-ze
bny od 1-go kwietnia rb.

w bom. Zalacliowie
p. Łabiszyn (Labischin).

Sztuczne zęby, 
plombowanie, rwanie zębów 
zatruwanie nerwów’, przerabia­
nie szczęk niedogodnych itd.

Ceny, jak wiadomo, są 
bardzo nizkle, a wykona­
nie Jak nąj lepsze. (22

1. Bormann.
Ul. Fryderykowska nr. 12.

Mechanik, 
znający dokładnie reparacyą 
wszelkich narzędzi gospodar­
czych, parowych młocarni, lo- 
komobil, wszelkich motorów ( 
lub pędzonych siłą elektry­
czną, zarazem i gorzelni, obe­
cnie w miejscu, pragnie przy-; 
jąć miejsce od 1-go czerwca 
lub 1-go lipca 1903 w wię­
kszych dobrach. Na żądanie 
osobiste przedstawienie za po- 
przedniem porozumieniem się. 
Łask, oferty uprasza się na­
desłać do Eksped. „Dz. Kuj.“ 
pod Nr. 3672.

Bom. Wróble
p. Krnszwien

prze cl a je (25
drągi sosnowe 

i brzozowo, brzezinę 
do prucia i drzewo 

opalowe (klofty).

Cielęta 
czystej rasy Simmenta- 

lerskiej i 

kiernozki 
czystej rasy Yorkshire.

Drzewo olszowe dla 
paiitofInrzy na zamó­
wienie.

Jutro w sobotę sprzedawaną 
będzie w tutejszo, rzezaln 
młoda, tłusta (30

wołowina i cielęcina
w surowym stanie.

DOM. PIASKI 
p. Kruszwicą 

potrzebuje od 1-go kwie­
tnia rb. (33
włodarza

i 
pasterza 

obu z zaciągiem.
Zarząd.

Cena mj2,5O.
Do nabycia
w Kgifgarni 

Dzień, knjaw.

Dom. Boźejewiczki 
p. Żnin 

przyjmie od 1 kwietnia 03 

4fornali 
z zaciągiem na wysokie za­
sługi i deputat. (28

2 uczni 
poszukuje do składu tow. ko­
lonialnych, win, delikatesów 
i destylacyi (8

Maksymilian Rochon,
Lidzbark (Lautenburg W/Pr.)

Dom. Jhęszkowo 
p. Wjrzysk 

potrzebuje cd 1-go kwie­
tnia 1903: (3671

włodarza, 
kowala-maszynistę, 

stangreta, 
owczarza, 
mularza, 

ogrodowego, 
każdego z; zaciężnikami, 
Dom. Brzlskorzystewko 

p.i Żnin 
potrzebuje od l-g° kwie- 
tnia > , (3655

kowala- 
mas^yiiistę

i oraz 
iWlzieja 

i i k/kiem.z

Ńakładem i czcionkami »Dziennika kujawskiego« Sp. z o. p. w Inowrocławiu.

Ucznia
z odpowiedniom wykształce­
niem szkolnem przyjmie

M. Dutkiewicz, 
zegarmistrz i elektrotechnik 

w Inowrocławiu. 17

'4k gospod.,
chlubne świade- 

7 <uje miejsca zaraz. 
. ‘erty uprasza się

Kuj, pod nr. 27.

S z a r 1 e j, dnia 2. stycznia 03.

Stanisław

Losir Kupiec*
Polak, który by mógł założyć 
skład łokciowy i bławatny, 
jest pożądany w mieście po- 
wiatowem na prowincyi.

Zgłosz. do eksped.' „Dzień. 
Kujaw.“ pod nr. 26.

Jćsięya 
SybiUtäska 

o jtrayftlośoi

Sprawozdanie targu na bydło w Berit.- z dnia 
31 grudnia. (Sprawozdanie urzędowe dyrekcyi). ’

Woły: I klasa 00—00 m., II klasa Ó0-■> ni kl 
00 00 m., IV kl. 00-00 m. ’

Stadniki: I klasa 00—00 m., II kl. 00-)n m III 
kl. 00-00 m. ’

Jałowice i krowy: I kl. 00—00 m., Iłkl. 00--00. 
III kl. 00-00 m„ IV kl. 53-55 m. V kl. 48-52 n ’

Cielęta: I kl. 84—86 m., II kl. 70-75 ,, III tl.
53-58 m., IV kl. 55-60 m.

Świnia: Płacono za 100 funt, żywej wagi jo procent 
tary : l-ma do l‘,i roku w wadze 220—300 funt. d. 60—6rm. 
II kl. do — mk., III kl. 58—59 mk., IV kl. 5,'. 57 n'k. 
maciory 55—56 m.


